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Powieści lila młodzieży przez S. z Ż. Pruszakową: składają 
dwie powiastki naśladowane z angielskiego. Pierwsza p. n. A^n-
gelo czyli las jodłowy w Alpach, maluje przygody sieroty od lat 
dziecinnych, wielkiego później artysty-malarza; druga; Przybrane 
dziecko, opisuje losy sieroty-dziewczynki. W Angelo więcej może 
jest dramatycznych obrazów, szczególniej w pierwszych rozdzia
łach: w drugiej rozwija nam autorka ciąg życia, prawda powsze
dniego, ale niepozbawionego wdzięku i zajęcia, wraz z nauką 
moralną. Nie potrzebujemy tu mówić o piękności języka i wy-
tworności stylu przy całej prostocie: znanćm jest bowiem dobrze 
znakomite pióro Redaktorki Rozrywek dla młodocianego wieku, 
a zarazem wybornego tłumacza pieśni o Rolandzie, i Rapsodu 
rycerskiego Cyd z hiszpańskiego, które to utwory, wpiśmie na-
szóm w r. z. podaliśmy. 

Kończąc nasze sprawozdanie o tych publikacyach zasługu
jących na uwagę, zwracamy myśl wydawców, czyby nienależało 
pomyśleć, ażeby książki tak użyteczne były wydawane w dwóch 
edycyach, to jest okazałych, jak są ogłoszone; a zarazem i najtań
szych a przystępnych dla mniej zamożnych rodzin. Dobry po
karm duchowy trzeba i należy rozpowszechniać, nietylko aby wy
brane grono pożywało, ale żeby dostał się i ubożuchnej rzeszy, 
pragnącćj go może więcej, niż w domach dostatnich. N a tanim 
papierze, bez drzeworytów, w skromnćj oprawie, mogłyby być też 
same książki sprzedawane po 20 lub 30 kopiejek, zamiast po parę 
rubli : nie w setkach ale w tysiącach egzemplarzy rozpowszechnione, 
zaniosłyby rozrywkę, pociechę i naukę moralną, pod najskro
mniejsze strzechy miejskie i wiejskie. K. Wl. W. 

Marya. Powieść ukraińska przez Antoniego Malczeskiego. 
Z dwundstu miedziorytami i pięciu drzeworytami kompozycyi 

A. Zaleskiego. (W 4ce wielkiej). Poznań. 

W roku 1825, więc temu już lat czterdzieści dwa, wyszła 
mała książeczka w 8ce z tym samym napisem, tylko bez miedzio
rytów i drzeworytów. Mało kto zwrócił na nią uwagę: kry tyka 
ówczesna przyjęła ten poemat jako powiastkę gładkim napisaną 
wierszem. Autor nie odzyskał kosztów na druk i papier łożonych, 
i wkrótce w biedzie i zapomnieniu życie zakończył. A le nie 
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długo po zgonie jego, za przewodem Maurycego Mochnackiego, 
zwrócono na ten utwór wielki , powszechną uwagę, i kiedy M a l -
czeski po pięćdziesiąt groszy nie mógł stu egzemplarzy sprzedać, 
rozchwytano całe wydanie. 

Mało znaue szczegóły życia poety otaczały postać jego, 
fantastyczną atmosferą, Zaczęły wychodzić nowo edycye z bio
grafiami Malczeskiego, w których więcej wyobraźnia aniżeli praw
da przeważała. Jedni pisali że z głodu umarł, drudzy źe się sam 
otruł: nikt nie zadał sobie pracy oprzeć swe wiadomości na praw
dziwych źródłach. Z nich zebrane szczegóły podałem w dziele 
mojem „Cmentarz Powązkowski pod Warszawą," daremnie po
szukując miejsca, gdzie spoczęły na tym cmentarzu zwłoki wiel 
kiego poety. 

Kiedy uznano całą wartość Maryi Malczeskiego, zaczęto dru
kować ją mniej więcej w ozdobnych edycyach. W ostatku wyszło 
wydanie złotówkowe w Warszawie. Jeden z najwięcej przedsiębier-
czych wydawców J . K . flupański w Poznaniu, od lat kilkunastu 
zamierzył wydawnictwo w przepysznych edycyach arcydzieł lite
ratury naszej. Najpierwszą w tynu poczęcie miała być Marya, 
i zaczął wówczas robić przygotowania. Kompozycye rysunkowe 
już wówczas wykonał A . Zaleski illustrator Pamiętników Paska; 
ale nie wiadome nam powody opóźniły wydanie - Maryi: i otrzy
mujemy ją obecnie, poprzedzoną utworami illustrowanemi Le 
nartowicza, Mickiewicza i Pola . 

Kartę tytułową zdobi drzeworyt przedstawiający modlącą 
się Maryę pod krzyżem i dumającego z drugiej strony starego 
miecznika. Pierwszy miedzioryt przedstawia kozaka pędzącego 
konno na pustym stepie, z podpisem pierwszego wiersza tego 
poematu: 

„ H e j ! ty na szybkim k o n i u , gdzie pędzisz k o z a c z e ? " 

Wybitną i dobrze odpowiadającą postaci narysowanej przez 
poetę, jest dumny wojewoda, gdy: 

„ O t w o r z y ł ważkie o k n o , patrzał czas niejaki , 
N a swoje l iczne hufce , rozwinięte z n a k i . " 

W trzecim rysunku widzimy sędziwego ojca z córką: 
„ P o d staremi l ipami miecznik siedział stary, 
I dźwigał w zwiędłej głowie utrap : eń ciężary; 
P r z y nim młoda niewiasta . " 

W następnych powitanie Maryi z ukochanym Wacławem: 
odjazd jego ze starym miecznikiem na wyprawę przeciw Tatarom: 
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Marya modląca się pod krzyżem: przybycie zamaskowanego kul igu 
aa dworzec miecznika; walka z Tatarami; spoczynek Wacława ze 
starym miecznikiem, po krwawej z pohańcami bitwie; Wacław 
pędzący konno z powrotem; Marya ujęta snem śmierci na łożu, 
a przy.niej zrozpaczony Wacław: ostatni miedzioryt przedstawi* 
klęczącego starego miecznika: 

- „Znaleź l i go w cmentarzu , przy córki i żony 
Przyległych dwóch mogiłach klęczał nachylODy' 

Nie wszystkie illustracye A . Zaleskiego odpowiadają w zu
pełności myśli poety: jeżeli Marya, miecznik stary, wojewoda 
i Wacław są w zupełnej zgodzie z poematem; jeżeli wyborną jest 
postać starego sługi, jak z podziwem spogląda na maski kul igu , 
i pełen rzewności obraz cmentarza, z klęczącym miecznikiem 
u dwóch mogił najukochańszych sobie istot: nie możemy równych 
zalet przyznać ani walce z Tatarami, ani spoczynkowi po zwycięz-
twie,. ani też głównie wracającemu Wacławowi. Poeta maluje 
go w zbroi i hełmie, strojnym w pióra, o które srebrne promienie 
odbijają księżyca: illustrator przedstawia nam go w czapeczce 
płaskiej, co odejmuje tej postaci wyraz rycerski, jak go pojmował 
Malczeski. Małe są to zarzuty, w obec ty lu innych zalet: W y 
dawca tekst poematu wydrukował podług pierwszego z 1825 roku 
wydania, pod okiem samego poety wydanego. I rozważnie uczy
nił: w przedrukach bowiem poprzednich, wiele zmian obcych 
pierwotnej edycyi znajdujemy, nie tylko w wyrazach, ale i całych 
wierszach. Arcydzieła takie jak Marya powinny być szanowane 
jako drogocenne relikwie i troskliwie w pierwotnej czystości jak 
wyszły z pod pióra ich twórców, zachowane. 

Całe wydanie tak co do tekstu, rycin, druku i papieru, rów
na się przepysznym illustracyom francuzkim i angielskim: sta
ranność*'troskliwa korrekty, co w rzeczy jest najważniejszą zaletą, 
przy każdem wydawnictwie. 

-Po ogłoszeniu prospektu przez J . K . Zupańskiego na to 
wydawnictwo, i wysokiej ceny, słyszeliśmy sarkających na tak 
zbytkową edycyę; nie zwrócono uwagi przecież, że nakładca któ
ry od lat wielu jak przygotowywał miedzioryty, obecnie spełnił 
dawny zamiar, jakkolwiek w nieprzychylnych czasach: ale jeżeli 
s ' ę zbytkiem nazwać godzi uczczenie takim pomnikiem zgasłego 
wieszcza, zbytek w takim kierunku jest zawsze szlachetnym i bo-
^ajbyśmy innego nie znali. 

v Tom I. Luty 1867. 41 
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Zbytkujuiy na tem jedynie polu, a zarazem bądźmy wdzię
czni temu, co nam tak piękne dostarcza przedmioty do uczty 
duchowej (1). K . Wł . W. 

( l ) W y l i c z y m y tu wszystkie znane wydania M a r y i , wraz z tłuma
czeniami na obce języki, podług wybornego katalogu bib l iograf icznego 
K a r o l a E s t r e j c k e r a (w rękopiśmie) . Oprócz pierwszego w r. 1S25 przez 
autora w W a r s z a w i e , wychodziły e d y c y e tego poematu: 2) 1 8 3 3 , we 
L w o w i e ( S k a str. 8 4 ) z wiadomością o życiu j e g o , d r u k w L i p s k u , nakład 
M i l i k o w s k i e g o ; 3 ) 1833 , L w ó w ( 8 k a str . 7 l ) druk P i l l e r a ; 4 ) 1 8 3 6 , 
L o n d y n (w 8ce str. V I i -10) druk D r u r y , nakład Bansemera ( w ' d z i w o - ' 
twornej pisowoi) ; 5) A g e u 1 8 3 7 , d r u k Qu'dlot 'a (w ! 2ee fctr. 54) , kapitan 
Józef Zieliński złożył jako zecer i sam drukował W 2 0 0 egzemplarzach . 
6) L w ó * 183S (w l 2cc ) ^wydanie A u g u s t a B i e l o w s k i e g o . 7) 183S r . 
L i p s k u B r o c k b a u z a . 8) l S 4 4 r . L i p s k . B r o c k h a n z (w 8ce str. 140) . . 
9) 1848 r. L i p s k (w l G c e str. 8 8 ) . 10) 1843 r. L w ó w , wydanie 
Bie lowskiego (w 1 2 c e s t r . 1 6 5 , z d o k u m e n t a m i historyeznemi) . 11 ) 1845 
r . w zbiorze Cegielskipgo; N a u k a poezyi (w Poznaniu) . 12) 1 8 4 0 r. 
w zbiorze braci Scherków: G a l e r y a pisarzy p o l s k i c h . 13) 1 8 5 0 r. wy 
danie ozdobne w Poznaniu M e r z b a c h a (w 16ca str. 6G) . 14) 1851 r . 
P e t e r s b u r g (w l S e e str. I V , 1 1 3 , z 12 d r z e w o r y t a m i ) . 15) 1851 r. 
w Wrocławiu u S c h l e t t e r a . 16) 1 S 5 5 r. Poznań, nakład Żupańskiego 
(w 18ce str. 6 7 ) . 17) 1855 r: S a n o k , wydanie J . K . T u r o w s k i e g o 
(w 8oa str. . X I X , 50 ) . 18) P e t e r s b u r g 1S56 (w 16ce). 1'J) P i s m a , 
w y d a n i a K . W ł . Wójcickiego . W a r s z a w a 1857 r. tomików dwa (w ! 2 c e 
str. 63 i 1 0 7 ) . 20 ) 1S57 r. nakład Ber.-istejna. W a r s z a w a (w 16ce) . 
21) 1857 r. W a r s z a w a , nakład N o w o l e c k i e g o . 22^ 1857 r. L i p s k 
(w I 6 c e ) . 5(3) 1 S 6 2 r. Poznań, nakład J . K . Żupańskiego. £ 4 ) W a r 
szawa 1SG2 r . nakład Schriftgissera (w 16ce str . 6 8 ) . 25 ) 1 8 6 5 r . 
W a r s z a w a , nakład B r e s l a u e r a , 2 6 ) 1 8 6 7 r. w P o z n a n i u , i l lustrowane 
wydania J . K . Żupańskiego o któretn właśnie mówimy. 

Poemat ten tłumaczonym jest na j ę z y k : niemiecki , f rancuski , r o s s y j -
s k i i c z e s k i . 

Po francuska prze l ład wydał Robert Glemence w r. 1 8 3 5 . B o y e r 
N i o c h e ogłoidl swoje tłumaczenie w Paryżu 184 5 r. p. n . „Marie poeme 
Uktaińien." 

Po niemiecku K o n r a d V o g e l . L i p s k 1 8 4 5 . W r, 1856 Ernest 
Sehrol l pastor w obwodzie sandeckiin wydał p. n . „Maria Ukraininche 
Eri&hlung"1 w K r a k o w i e . Prócz tego przekład wyszedł bczimieunego, 
przy tłumaczonych p o e z j a c h G u s t a w a Zielińskiego. 

Po rossyjsku wyszły trzy przekłady w r. 1844; w r. 1 8 5 7 przez 
P o b i e d o n o s c o w a , i A l e x i e j e w a z Brześcia L i t e w s k i e g o . 

Po czesku P u r k i n i ogłosił swoje tłumaczenie M a r y i w r. 1841 , 
a Franciszek Y l a s a k p. o. „ Marie povest Ukragińska" P r a h a 1852 w l G c e . 
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